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KURJER LUBELSKI 
P I S M O C O D Z I E N N E . 

Dlaczego właśnie „Kurjer" 
Prasa p rowinc jona lna w P o l s c e p ra -

cuje w w y j ą t k o w y c h w a r u n k a c h , przy-
t łoczona supremac ją wie lk ich dzienni-
ków warszawskich , k t ó r e rozpo rządza -
jąc dużym kap i t a ł em i sp r awną o r g a -
nizacją techniczną za l ewa ją p r o w i n c j ę 
wo jem i w y d a w n i c t w a m i , 

W i ę k s z e o ś rodk i r eg jona lne ży ją 
wlasnem ż y c i e m p r a s o w e m : Ś l ą s k , 
k o r e j j o n wyb i tn i e p r z e m y s ł o w y 

osiada p rasę s k o n c e n t r o w a n ą na zaga-
oieniacł i życia r o b o t n i c z e g o , o r a z pro-
U ke j i, hand lu , ec t . P r a s a wi leńska , 

przeznaczona dla mias ta W i l n a o r a z 
, i twy, ma c h a r a k t e r spec ja lny , na 
tóry sk łada ją się s k o m p l i k o w a n e ele-
nen ty : b u j n e życie t a m t e j s z e g o Uni-
wersy te tu , t r a d y c j e l i t e racko-h i s to ryczne 
IX winku, o raz specyf i czna s t r u k t u r a 

ipołecznu z polską w a r s t w ą ku l tu ra lną 
t ł e m m i e s z a n e m : po l sko - l i t ewsko -

nałoruskiem. L w o w s k i e p i sma c e c h u j e 
p&ieuslanóe nas t awien ie na zagadn ien ia 

uiejszottei uk ra ińsk ie j . K r a k ó w z pó-
źnym [. K. C. i m i t u j ą c y m m i l j o n o w e 
'lennik! Z a c h o d u i A m e r y k i r e p r e -
nituje . '„europejskość" na sze j p r o w i n -

laka? ! ' jes t w tym k o n c e r c i e opini i I 
olicznej pozyc ja dz i enn ików lubel-
ich? [ A b y o d p o w i e d z i e ć na t o wa -
0 py tan ie , na leży p r z e d e w s z y s t k i e m 
stanowić się nad c h a r a k t e r e m r e g j o -
• ^ff&irJskiegc, w y r ó ż n i a j ą c y m g o z 
śród innych t e r e n ó w R z e c z y p o s p o -

[ttj. j e s t t o o b s z a r w y b i t n i e ro ln i -
cćf l t rum życia ro lnego Po l sk i z 

|iijaie Rozkwitłem życ i em s p o ł e c z n e m 
; ; o czem świadczy wie lk i i lośc iowo 
'akościowo d o r o b e k o r g a n i z a c y j ta -
:Q jak Koła Młodz ieży W i e j s k i e j , 

IŁ la . W i c i " i t. p . W s c h o d n i a p o ł a ć 
azego r e g j o n u gran iczącą z t e r e n e m 

cim w o ł y ń s k i m w p l ą t a n a j e s t w 
s t j e m n i e j s z o ś c i o w e o c h a r a k t e r z e 

^pełnie innym niż w M a ł o p o l s c e 
jhodniej . Pod la s i e c z ę ś c i o w o c i ą ż y 

p W a r s z a w i e , c o w y r a ź n i e o d b i j a s i ę 
1 życiu S ied lec , k t ó r e m i m o p o k a ź n e j 
Icfci mieszkańców ma c h a r a k t e r p r z e d -

nia W a r s z a w y , n i e zaś samodz ie l -
N u miasta . Lube l szczyzna p o ł u d n i o -
p* (Bi łgorajskie , T o m a s z o w s k i e , J a -
r s k i e j ży j e życ iem o d r ę b n e m zupeł-
« :ichei i zab i te j d e s k a m i p rowinc j i , 
pfccej z dala od g w a r u . w i e l k i e g o 

Ale właśn ie o d o s o b n i e n i e 
WJ' gwaranc j ę , ż e życie t a m idzie p o 
: i a , ch d r o g a c h ale własnych . 

^ [ W r e s z c i e z o ś r o d k ó w mie j sk ich , Lu -

blin. m i a s t o u p r z e m y s ł o w i o n e , lecz w 
obecnych w a r u n k a c h bez w i d o k ó w na 
r o z w ó j w k i e r u n k u p r o d u k c j i , s t ano-
w i ą c e na tomias t p o w a ż n e c e n t r u m d ro -
b n e g o handlu , o r a z rzemios ła , z n a j d u -
j e s ię w s p e c j a l n y c h w a r u n k a c h . P ra -
w d a , że mias t t e g o typu j e s t w Polsce 
s p o r o , a l e Lubl in należy d o n a j w i ę k -
szych i r zecz p ros t a , s p r a w y t e inaczej 
w y g l ą d a j ą w- skali Ł o m ż y , a inacze j w 

K r e s o w e g o " nie z n a j d u j e n a l e ż y t e g o 
odzwierc ied len ia w m i e j s c o w e j pras ie . 

O t o m o t y w dla k t ó r e g o w s k r z e s z o -
n o p o k i lkunas to l e tn i e j p r z e r w i e wy-
d a w n i c t w o . K u r i e r a L u b e l s k i e g o " i 
o to m o t y w dla ' k t ó r e g o w s k r z e s z a j ą c 
p i s m o l iczymy na w s p ó ł p r a c ę naszych 
czy t e ln ików. 

S p r a w y g o s p o d a r c z e , s a m o r z ą d o -
w e , k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e , t r a d y c j e 

skali Lubl ina , z liczbą ludności p rze - lubelsk ie , fo lk lor na szego r e g j o n u , ży-
w y ż s z a j ą c ą 120 tys i ęcy 

A C h e ł m ? A Z a m o ś ć ? 
T r u d n y sp lo t z agadn i eń życia lubel-

szczyzny , ś m i e m twie rdz ić , od c z a s ó w 
zawieszen ia d a w n e g o . K u r j e r a Lubel -
s k i e g o " i u p a d k u . P r z e g l ą d u L u b e l s k o -

cie g r o m a d z k i e w y m a g a j ą omówien i a , 
dyskus j i , b o d a j b y r e j e s t r ac j i . 

L a m y naszego p i sma są o t w a r t e . 
P iszc ie i n fo rmac j e , dyspu tu j c i e , oma-
wia jc ie I 

J. C. 

T E L E G R A M Y 
Japończycy wkroczyli do Czin-Czau 

Przednie straże w mieście 
T O K J O , 2.1. (Te l . wł.) W e d l e d o - . J a k p r z e w i d u j ą , w i ę k s z e oddz ia ły 

nies ień R e u t e r a , a w a n g a r d y j a p o ń s k i e w o j s k a w k r o c z ą d o m i a s t a w dniu j u -
w k r o c z y l y d o Cz in -Czau dz i ś o godz . t r e e j s z y m . 
6 - e j r ano . 

Straszne zajście w Kaliszu 
KALISZ, 1.1 — W noc Sylwestrową w 

t. zw. Białym Barze przy ul. Marsżałka 
Piłsudskiego wydarzyło się tragiczne zaj-
ście . zakończone śmiercią właściciela ba-
ru. Około godz. 2-e j w nocy d o baru 
zaszło kilku s tudentów wyższych uczelni 
warszawskich i usiadło przy stoliku. Po 
godzinie studenci poprosili o rachunek; 

d o zapłacenia zabrakło im pewne j sumy. 
Zaproponowali więc gospodarzowi lokalu, 
Janowi Robakowi, aby część rachunku 
sprolongował . Robak nie zgodził się. 
v Podczas kłótni Robak uderzył s tuden-
ta Politechniki Warszawskiej Bolesława 
Owoca , który schwycił nóż i zadał Ro-
bakowi cios w oko. Robak zmarł. 

gfi 

Tragiczne „sa l to mor ta l e" 
[Arena cyrku w a r s z a w s k i e g o by ła 

miejscem niezwykle t r ag icznego w y -
[.ku; k tó ry na szczęście nie zakoń-

J s l ę śmiercią . W p r o g r a m i e popo-
SjMsowyin wystąpi ł znany a k r o b a t a 
g « n o w , a t rakc ja e u r o p e j s k a , k tó ry 
L ! dokonać skoku z p o d k o p u ł y cyr-
tj_>tka ' r e n ę . W ł a ś c i w i e K u b a n o w 

rozpocząć swoje w y s t ę p y od dziś, 
W z 8 ' « d u na to , ż e j eden z nu-

*T>'-V g rudn iowego p r o g r a m u musia ł 
•»n ie j opuścić W a r s z a w ę , Kuba -

• zgodził się zas t ąp ić go . 
V<>k s w ó j miał K u b a n o w dokonać 
E ? , ; ł Przywiązaną d o nogi . Podczas 
T j u linka r o z p r o s t o w u j e się i zatrzy-
• >ie wówczas , g d y a k r o b a U omal, 
T dotyka ziemi. W ó w c z a s j ednak 
«jjPt'/'nic ze względu na to , że linka 

»• w y m a r z o n a , nie rozp ros towa-
ona tak j a k należy i K u b a n o w 
•a arenę , ł amiąc sobie o b y d w i e 

rozbi ja jąc g łowę . W stanie 
? nym przewiez iono go do szpi tala . 

Komunistyczne okrzyki w radjo 
podczas noworocznej mowy Hindenburga 

B E R L I N . 2.1. ( T e l . wł.) . W czas ie . 
n o w o r o c z n e g o p r z e m ó w i e n i a p r e z y d e n -
ta R z e s z y H i n d e n b u r g a , w y g ł o s z o n e g o I 
w noc s y l w e s t r o w ą p r z e z r ad jo , na s t ą -
pi ło k i l kak ro tne p r z e r w a n i e t r ansmis j i I 
na s k u t e k s a b o t a ż u z e s t r o n y n iewy-
ś l edzonych d o t y c h c z a s s p r a w c ó w , k tó-
r y m uda ło s i ę w ł ą c z y ć d o kabla , ł ą - I 

Zamach na prezydenta Ooumera 
PARYŻ, 2.1.—Aresztowano tu osobnika, • mochodowi, którym jechał prezydent 

przypuszczalnie nienormalnego, który wy- I Doumer z Pałacu Elizejskiego do s e -
mudni jąc dziennikiem rzucił s ię ku sa- I natu. 

Wstrzymanie spłat długów międzynarodowych 

Zdementowanie pogłosek o redukcji 
na kolejach 

W A R S Z A W A , 2 s tycznia (Te l . wł . ) 
W os ta tn ich dniach k o l p o r t o w a n a b y ł a 
w i a d o m o ś ć j a k o b y M i n i s t e r s t w o K o m u -
nikacj i p o s t a n o w i ł o p r z e p r o w a d z i ć o d 
n o w e g o r o k u l iczne r e d u k c j e p e r s o n e -
lu k o l e j o w e g o , a n a w e t s k a s o w a ć nie-
k t ó r n w a r s z t a t y mechan i czne . J a k się 
d o w i a d u j e m y , ż a d n e r e d u k c j e w kole j -
n ic twie ani w ś r ó d p e r s o n e l u u rzędn i -
czego , ani t eż w a r s z t a t o w e g o nie są 
p rzewidz iane . 

0 wspólny front Polski i Malej Ententy 
na la towej konferencji rozbrojeniowej 
P R A G A , 2.1 ( T e l . wł . ) P r z e d ze-

b r a n i e m s ię konfe renc j i r o z b r o j e n i o w e j 
o d b ę d z i e s i ę w M o n t r e u x k o n f e r e n c j a 
min i s t rów s p r a w zag ran icznych p a ń s t w 
Małe j E n t e n t y . P r z e d m i o t e m o b r a d 
m i n i s t r ó w będzie uzgodn ien ie linji po-
s t ę p o w a n i a o r a z s p r a w a w s p ó l n e g o 
f r o n t u M a ł e j E n t e n t y z Po l ską na kon-
fe renc j i r o z b r o j e n i o w e j . 

Śmiertelne salwy. 
L O N D Y N . 2.1. (Tel . wł . ) W Pesza -

w a r z e n a s t ą p i ł o n o w e starcie policji z 
t ł u m e m d e m o n s t r a n t ó w . W e z w a n e na 
p o m o c w o j s k o angie lsk ie d a ł o d w i e 
s a l w y . O s i e m o s ó b j e s t zabi tych, k i lka-
n a ś c i e r a n n y c h . 

Niemcy o Polsce, Sowietach 
i rozbrojeniu 

BERLIN (tel. wł.). Komentując donie-
sienia warszawskie o prawdopodobnem 
podpisaniu polsko-sowieckiego paktu o 
nieagresji około 20 stycznia w Genewie , 
usiłuje .Berliner Tageblat" najwidoczniej 
osłabić wrażenie tej doniosłe j wiadomości 
Pismo podkreśla wielki pośpiech w pol-
sko-sowieckich rokowaniach w ostatnim 
czasie i przypomina równocześnie, że 
rokowania te wszczęto już w roku 1926. 
Pośpiech ten ze strony Sowietów dzien-
nik przypisuje okoliczności, że w oblicza 
bliskiego terminu konferencji rozbrojenio-
wej—Sowiety pragną przez podpisanie 
tego paktu z Polską skupić jaknajwięcej 
atutów w swoim ręku. 

W podobnym leż sensie; „Beriiner Ta -
geblat!" ocenia wszczęcie r u m u ń s k o - s o -
wieckich przedwstępnych rozmów w ce -
lu zawarcia podobnego paktu, co zaw-
sze było ze strony Polski żądaniem ja-
ko conditio sine qua non. Pismo przy-
puszcza, że kwest ja besarabska w roko-
waniach tych sprawiać będzie dużo tru-
dności . Również wszczęcie wstępnych 
rokowań Sowietów z państwami bałtyc-
kiemi odpowiada, zdaniem dziennika, zy-
czeniom Polski, która s ta je s ię coraz bar-
dzie j aktywnym czynnikiem polityki na 
Wschodzie. 

Ohydne morderstwo we Lwowie 

Inicjatywa Europy wbrew stanowisku Ameryki 
BERLIN, 2.1. Z Nowego Jorku dono-

si „Beri i ner Tageblat" , iż według nadesz-
łych tam doniesieś z Paryża i Londynu 
nastąpić miało w Europie zasadnicze po-
rozumienie w sprawie odwróconego mo-
ra torjum Hooveru". 

Porozumienie to osiągnięte zostało 
między Anglją, Francją i Niemcami. 
Państwa te zamierzają stworzyć fakty do-

konane, mianowicie w ten sam sposób, 
jak to uczynił prezydent Hoover w 
czerwcu 1931 r. 

W wyniku porozumienia państwa te 
chcą zarządzić odroczenie swoich wza-
jemnych płatności przy równoczesnem 
zasuspendowaniu płatności należnych 
Ameryce. 

L W Ó W . 2.1 (tel . wł . ) Dokonano 
t u t a j p o t w o r n e g o m o r d e r s t w a ; m i a n o -
wicie inż. Z a r e m b a , p rzy pomocy s w e j 
kochanki , z a m o r d o w a ł ki lkunastoletnią 
swą có rkę . O h y d n e m o r d e r s t w o w y w o -
ła ło wie lk ie wrażen ie w e L w o w i e . 

LEKARZ DENTYSTA 

L. R U B I N L I C H T 
Lublin, Z a m o j s k a 21 parter- front 
p r z y j m u j e od godz . l u — 2 i od 4—7 

•7-tfc-l 

c z ą c e g o Ber l in z r ad jos t ac j ą w Koen ig -
w u s t e r h a u s e n . W chwil i , k i edy p rezy-
d e n t H i n d e n b u r g w s p o m n i a ł o b i twie 
p o d T a n n e n b e r g i e m , n a g l e da l s ię s ł y -
szeć g ł o s o b c y , w z n o s z ą c y o k r z y k i : 
. N i e c h ż y j e M o s k w a ! Niech ż y j e n ie-
m i e c k a r e p u b l i k a sowiecka* , k t ó r e p rzy -
g ł u s z y ł y c h w i l o w o s ł o w a p r e z y d e n t a . 
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P I E R W S Z Y R O K C Z W A R T E G O S E J M U 
Pomoc Rządu 
dla rolnictwa 

Ukończony rok 1931 był rokiem pró-
by nowej struktury i nowej konfigura-
cji w naszem tyciu parlamentarne ra. 

Jak ta próba wypadła? Jakie wyda-
ła rezultaty? 

Zmorą trzech pierwszych Se jmów 
był brak większości, przy równoczes-
nem rozproszkowaniu par ty jnem i ko-
nieczności stałego kroczenia po linjl 
kompromisu, zarówno gdy szło o u-
chwalenie potrzebnych dla dobra pań-
stwa ustaw jak i wyłaniania rządu. 
Kilkanaście par ty j stale zajmowało się 
.uzgadnianiem", kleceniem kompromi-
sów. sprowadzaniem rozbieżności pro-
gramowych do wspólnego mianowni-
ka, co oczywiście było zadaniem, nie 
mieszczącem się w ramach zarówno 
matematyki jak i logiki. Powstawały 
sojusze najdziwaczniejsze, niemal nie-
samowite. Chwilowo większości by-
wały okupywane zaprzepaszczeniem 
żywotnych interesów społeczeństwa. 
Kwitł przetarg popularnych haseł, do-
konywało się przelicytowanie urojo-
nych wartości, które po kilku miesią-
cach ciskano do lamusa nieużytków. 
Władza wykonawcza w państwie była 
właściwie tylko ekspozyturą kilku wiel-
moży partyjnych, rząd był niewolni-
kiem na wysługach organizacyj par tyj -
nych. A przytem taki rząd nie był 
pewien ani dnia ani godziny i każdej 
chwili groziło mu cofnięcie k redytu 
zaufania przez wiecznie intrygujących 
między sobą i ambicjami władzy do 
wciąż nowych knmbinacyj pustych 
menerów par tyjnych. 

Brak zwartej , jednolitej, poczuciem 
odpowiedzialności k ie ru jące j się więk-
szości st'v,-irzał chroniczny stan prze-
silenia. Normalne życie poli tyczne nie-
mal nie istniało; natomiast normal-
nym objawem było — przesilenie. O 
normalizacji s tosunków, o stabilizacji 
systemu ustawodawczefgó oczywiście 
mowy być nie mogło . 

W tych warunkach Polska dawała 
koszmarny widok państwa, w którem 
współpraca trzech zwierzchnich władz 
— Głowy Państwa. Se jmu i Rządu — 
właściwie nie istniała. Było natomiast 
„b'-ilum omnium contra omnes" , wza-
jemne paraliżowanie się, s tałe podry-
wanie autorytetów — no i nie p roduk 
ty w n ość, wyjałowienie każdej rzetel-
nej inicjatywy, marazm, groźny dla 

młodego, do bytu niezależnego wskrzc-
s/.oucgo państwa. , .. 

Z tego wszystkiego wyprowadził 
kra j rezultat ostatnich wyborów. Pow-
stała zwarta, udyscypltnowana wewnę-
trzoie i zewnętrznie większość. — wię-
kszość, obejmująca wszystkie stany, 
wszystkie uwarstwowieuia społeczne, 
ale większość ożywiono Jedną i d e ą : 
ponadpar ty jne j służby dla państwa. Z 
chlubą możemy powiedzieć, że my 
Polacy pierwsi w powojenne j Eurojj ie 
przezwyciężyliśmy .k ryzys par lamen-
taryzmu*. t rapiący tyle pańs tw, s twa-
rzając większość w Se jmie i na n ie j 
opiera jąc s tosunek do władz wykonaw-
czych. . C h o r o b ą " par lamentaryzmu 
powojennego w Europie była wszędzie 
atomizacja par ty jna i brak większości. 
My pierwsi uporal iśmy się z tem za-
gadnieniem przez . zb lokowanie" wszy-
stkich sił twórczych d o wspó lne j pra-
cy. Dopie ro po nas w Anglj i siągnię-
to do tego samego ś rodka za radczego 
i również s tworzono .b lok" , nie liczą- ] 
cy się z egoizmem par ty jnym, a ty lko 
z interesem pańs twa . 

Następs twa t ego zaistnienia większo-
ści s e j m o w e j mieliśmy właśnie możność 
obse rwować w ciągu roku , k tó ry się 
teraz kończy. Był to za tem rok wy-
próbowania te j n o w e j s t ruk tu ry na te-
renie naszego życia pub l icznego . A 
przypadł ten rok p r ó b y w czasie w y -
bitnie t rudnym. R o k 1931 zapisze hi-
s tor ja j ako kulminacyjny, p r z e ł o m o w y 
w świa towym kryzys ie gospoda rczym, 
tem b e z k r a w e m a nie mnie j giganty-
cznem zmaganiu, p o w o d u j ą c e m na 
świecie tak o k r o p n e ofiary. 

A j akże s to sunkowo spoko jn ie przy-
padło Polsce walczyć z n a p o r e m t ego 
kryzysu . I j ak harmoni jna była wspó ł -
praca władz us t awodawczych i wyko-
nawczych, legis la tywy i e g z e k u t y w y , 
w tym przes i l en iowym okres ie . Z e 
zgrozą i p rze rażen iem p o m y ś l m y , jak-
by t o wyg ląda ło w b ieżącym roku , 
gdyby zamiast ś w i a d o m e j s w e g o zada-
nia i odpowiedzia lności większości sej-
m o w e j i wspó łp racu j ącego z nią zgod-
nie rządu — nadal istniało t o t a r g o w i s k o 
ambicyj i ambicy jek , to zazdrosne czu-
wanie nad pa r ty jnym in te resem, t o 
wśc ibs two i sobkos two , j ak ie panoszy ło 
się w poprzednich S e j m a c h . Z a p r a w d ę 
nie wychodz i l ibyśmy z chronicznego 

przesilenia, nie zdołalibyśmy uchronić 
się od matactw i p i d r y w e k , groźnych 
w normalnych czatach, a cóż dopiero 
w tak wy ją tkowych jak obecnie. Stabi-
lizacja życia publicznego, usilnienic 
władzy wykonawczej , normalny tok 
pracy us t awowe j - wszys tko to są re-
zultaty osiągnięcia większości parla-
men ta rne j . 

A mnie j szość? Czy zdała sobie spra-
wę z roli, Jaka Jej p rzypada? Czy u- j 
świadomiła sobie, że również i jej 1 
us t ró j par lamentarny wyznacza odpo-
wiedzialną rolę? 

Nies te ty — niel 

P ła tanie figli demagogicznych , ro jenie 
marzeń (oczywiście nie do zrealizowa-
nia) o dorwan iu się z powro t em do I 
ra ju władzy, sprzymierzanie się z post- j 
pouowaniem p r o g r a m ó w własnych, — 
oto wszys tko , na co się zdobyć może 
opozycja . Ale też i ża łosne są nas tęp- ! 
s twa tak iego nas tawienia mniejszości 
s e jmowe j . K r a j i op ln ja publiczna co-
raz bardz ie j p rzekonu ją się o komple t -
nej j akowośc i t ak ie j .po l i tyk i" i coraz 
m n i e j okazują współczucia dla niedoli 
ludzi, k tórzy — niezdolni do jakiego-
kolwiek p o z y t y w n e g o działania — po-
g r ą ż a j ą się coraz bardz ie j w odmę ty 
d e m a g o g i c z n e . 

T o też czas p r a c u j e — przec iw nie-
d o b i t k o m rozwie lmoźn ionego ongi na 
te ren ie n a s z e g o p a r l a m e n t a r y z m u par-
ty jn ic twa. Ich biadolenie i go rzk ie żale, 
w y s y ł a n e w k r a j z t rybuny s e j m o w e j , 
w miarę oddalen ia od t e j t r y b u n y 
dźwięczą co raz n ik łe j — a siła ich 
p r z e k o n y w u j ą c a brzmi coraz s łabiej . 
B o już k r a j nauczył się odrożn iać pu-
sto tę s ł ó w g łośnych od powag i twór -
czego czynu. K r a j widzi poważną p racę 
rządu i większości s e j m o w e j , widzi, 
jak t o w obecnych ciężkich czasach ta 

I wspó łp raca w y d a j e k o n k r e t n e owoce . 

P ie rwszy r o k czwar t ego S e j m u ziścił 
nadzieje , k tó r e p rzywiązywal i twórcy 
n o w e j większości do fak tu rozgromie-

W ostatnich dniach Ministerstwa rol-
nictwa, skarbu i sprawiedliwości uzgo-
dniły już sposób organ i/a. ji prac. zmie-
rzających do rozwiązania problematu 
nadmiernego obciążenia rolnictwa ucią-
żliwe mi zobowiązaniami. 

Prace te mają pójść w trzech kie-
runkach: w Min. Ska rbu podjęte zostały 
prace , m i j ą c e na celu ustalanie planu 
f inansowego całokształ tu akcji. Min. 
Sprawiedl iwości przy współudziale! 
przedstawiciel i rolnictwa przystąpiło 
już do rozważania kwest j i pewnych 
zmian w przepisach egzekucyjnych i u-
padłośc iowycb w odniesień.u do roli 

I nictwa, k tó reby lepiej zabezpieczały 
I za równo interesy dłużnika, )ak i ogó| 
I wierzycieli . 

W r e s z c i e p ro jek tu je się u'.worz<-mJ 
! apara tu opieki nad zagrożotiemi wad 

s / t a tami rolnemi, k tóry zajmie się p r z J 
dewszys tk iem organizacją pomocy dli 
gospodars tw, mogących przy odpowie^ 
niej opiece wywiązać się ze swoich z< 
bo wiązać, a zna jdujących się przejścii 

| wo w t rudnościach finansowych. Prac 
i te zcentra l izowane b y ć mają w sperji 
1 nie zorgan izowanym centralnym kon 

tecie zadłużenia rolnictwa, który r 
p racować pod przewodnic twem mii 
stra rolnictwa i pos iadać swoje odp 

| wiedniki w poszczególnych woje wór] 
twach . Organy wojewódzkie spełni 
ma ją również funkcje komite tów opił 

I jodawczych dla w o j e w o d ó w w zakres 
udzielania pozwoleń na parcelacje, prz 
p rowadzaną dla oddłużania warsztatd 
ro lnych w myśl wnies ionego już j 
S e j m u p ro j ek tu us t awy . 

Za wytyczne prac p rzy j ę t e z asa i 
iż p o m o c powinna być okazana gosf 
da r s twora ro lnym opar tym na z<n 
wych pods tawach i że nic może cj 
naruszać pods taw kredytu rolnego. 

P race te wymienionych minister* 
są posun ię te już tak daleko, że w pi 

I w s z e j po łowie stycznia należy się s j 
dz iewać 
Jektów. 

konkre tyzacj i odo 

Ola wlclopartyinictw.i i 
garści ambi tnych wielitioż 
w p ł y w u na losy p a ń s t w a . 

pa r ty jnych 

M. 

zawdzięczają swe bogactwo reklamie 

FRANCISZEK. KRZYSZTOŃ 3) 
Magister praw I nauk ekon.-politycznych 

U źródeł programu społecznego 
pracy organicznej 

W poszukiwaniu źródeł programu pracy 
Organicznej, sięgać należy w pierwszym 
rzędzie do pism ekonomiczno-społecz-
nych znakomitego ekonomisty i pierw-
szego socjologa polskiego Józefa Supiń-
skiego (1804-1893) uczonego wielkiej 
miary, jednego z największych ekonomi-
stów jakiego wydała polska nauka eko-
nomiczna. Ten to właśnie głęboki myśli-
ciel, filozof, ekonomista i socjolog w jed-
nej osobie jest właśnie w nauce i publi-
cystyce społecznej—twórcą i utalentowa-
nym propagatorem programu społecznego 
pracy organicznej. Pisma jego jak :| 
mMyśl Ogólna fizologji powszechnej" 
(1860 r.) a zwłaszcza „Szko ta polaka 
gospodarstwa społecznego" wydana w 
latach 1862-1865 r. stały się jedną z ksiąg 
mądrości') pozytywizmu warszawskiego z 
którego w latach 1870-ych wyszed osta-
tecznie sformułowany program pracy orga-
nicznej zwany programem pracy u pod 
staw. 

Rolę Supińskiego jako zwiastuna, pro-| 
pagatora i twórcy tego ruchu społeczne-
go dobitnie podkreśla jeden z adresów 
jubileuszowych wręczony Supińskiemu 
na uroczystym obchodzie jego 50-letniej 
działalności na polu piśmiennictwa nau-
kowego, w następujących słowach:! 
pierwszej godzinie tej prawdziwie zbaw 
czej epoki Tyś pierwszy podał jej hasło,] 
więc Cię epoka czci jako tego, który ją 
zrozumiał I zapowiedział. W dalszych 
słowach ów adres jubileuszowy podkreśla, 

I iż nauka Supińskego „oparła pojawy 
I i czyny ludzkie, o przedwieczne prawa 

wszechbytu, więc trwałą jak one naza-
wsze będzie skarbnicą zdrowego ziarnka 
wiedzy. 

A nad wszystkie zasługi półwiekowej 
pracy Supińskiego jaśnieje ta wielka mi-
łość, co wszystko dla kraju, a nic oprócz 
jednego nie chciał dla siebie: widzieć 
swój kraj szczęśliwym w pracy i w wiedzy1) 
Można śmiało powiedzieć, że Supiński 
właśnie jest gorący i płomiennym glo-
ryfikatorem pracy indywidualnej i społe-
cznej, twórczej i wytrwałej na wszelkie-
go rodzaju odcinkach życia społecznego 
wspierającej się na drugiej potędze społe-
cznej — wiedzy, ale wiedzy, jak on po-
wiada, rzetelnej i rozległej, zwłaszcza zaś 
jeśli chodzi o wiedzę społeczną i ekono-
miczną w szczególności do której zdo-
bywania. pogłębiania i uprawiania nawo-
ływał własne społeczeństwo, wychowane 
w pogardzie do nauk społecznych. 

Opierając się na tych dwuch nieoro-
zerwalnie wspierających się potęgach spo-
łecznych: pracy i wiedzy — uświadamiał 
Supiński ogółowi palącą konieczność 
.kształcenia i wychowywania społeczno-
ści drogą prac organicznych i w duchu 
owych pojęć" ') . Jak to należy rozumieć? 
Analiza polskiej rzeczywistości zarówno 
Wielkiej Emigracji 1831 roku, w której 
brał Supiński udział jako powstaniec-emi 
grant — oraz Małopolski, do której po 
wrócił z Francji w roku 1844 r. przeko-
nała go, iż społeczeństwo podzieliło się 
na dwa, wzajemnie zwalczające się obo-
zy, które szczególnie po wiośnie ludów 
1848 r. walczyły o . rząd dusz" i wpły-
wy na społeczeństwo. 

Jeden z tych obozów, jak stwierdza 
Supiński, nawoływał do prac realnych nie 
pojmując siły bez materji, drugi z klątwą 

i) Ekonomista warszawski 1001 t. zeszyt Ul, 
cJr. Grabski—Wspólcieinn nasza literatura ekono-
miczna. 

*) Supiński, Pisma, t. V sir. 2801 
*) Sopińłkl, Pisma, t. IV str. 107. 

na ustach na tak zwany materjalizm, 
widział jedynie zbawienie w rajskiej kra-
inie u łudy 4 ) . 

Zapatrzony w potęgę, siłę i moc ma-
terjalną i moralną narodu, który żyjąc 
bez własnego państwa, gnębiony przez 
wrogów, skłócony, rozbity i słaby wew-
nętrznie, szukał dla siebie dróg ratunku 
— postanowił Supiński s tanąć w szere-
gach obozu, nowołującego do prac real-
nych, wierząc i będąc głęboko przekona-
nym, że ten właśnie obóz poprowadzi 
Polskę ku lepszemu jutru, ku sile, potę 
dze, wolności i niepodległości. Supiński 
właśnie stał się, rzec można, sztandaro-
wym, naprawdę jedynym, utalentowanym 
ideologiem obozu organiczników, który 
szczególnie wzrósł na sile po upadku po-
wstania 1863 r. 

Mówię jedynym, gdyż ani Świętocho-
wski, ani Prus lub inni mniejszej miary 
talentu pisarze, nie formułowali założeń 
społecznych, filozoficznych i gospodar-
czych programu pracy organicznej, lecz 
w najogólniejszych założeniach brali go 
żywcem od Supińskiego, popularyzując, 
uzupełniając lub modyfikując jedynie 
ów program w szczegółach. 

Wychodząc z założenia, że jak ziem-
skie istnienie pojedyńczego człowieka 
jest przedewszystkiem cielesnem i rozpły-
wa się z uśpieniem sił jego ciała, tak 
istnienie narodu, powiada Supiński, musi 
głównie oprzeć się i usadowić na istnie-
niu ziemskiem, fizycznem, cielesnem, bez 
którego także rozpłynąć się musi, a jak 
u pojedyńczego człowieka siły umysłu 
i ducha urabiają się tylko współdziała-
niem jego organicznych sił i jego żywo-
tności, tak tylko materjalna potęga naro-
dę toruje mu drogę do swobód, oświaty 
i niezależności. *) 

Supiński formułując w .Myśli ogólnej 

•) Supiński, Pisma, t. II, str. 30. 
•) Supiński, Pisma, 1. V str. 236. 

Fizjologji powszechnej" teorję .wyści 
powszechnych" ludzkości uważał, iż w 
ce ekonomicznej i kulturalnej narodcf 
byt, zwyciężają te z pośród naroc 
które są najlepiej do niej przygotow 
wyposażone w bogate zasoby materj 
i moralna. Spojrzawszy trzeźwo rz« 
wistości w oczy. Supiński przekonał 
że naród nasz w dobie zarówno p 
jak i popowstaniowej 1863 r„ nie 
na tym poziomie rozwoju społeczi 
by mógł urzeczywistnić własne celi 
pod względem dobrobytu ogólnego, 
względem siły gospodarczo-ekonomi' 
daleko mu było do równości z nara 
zachodnio europejskiemi. 

Jak występował przeciwko obff 
. rajskiej krainy ułudy", tak również 
czył z ideologją słabości i niemocy; 
łecznej, zdefetyzmem wszelkiego roj 
który odbiera narodowi wolę czynu-* 
budzicielem zdrowej energjl społecz 
energji kipiącej życiem i rozmachenj 
cy, uczył Supiński, że nawet naród 
cy nad przepaścią, od której odwrót 
ma niezachwianą wiarę i męskie po: 
wienie musi to czynić, co czyni po1 

czy człowiek: on musi zaczyna c 
czątku, zatopić się w pracy, wyks 
swój umysł na drodze rzetelnie uż 
nej i gromadzić dla starości własm 
tomności swoich, tym troskliwiej ii 
niej o nich pomyślał.1) 

Nawołując naród do pracy rzetel 
pracy wytężonej pod kierunkiem w 
Supiński podnosi, żc jak człowi 
zbawiony pokarmu umiera na ;• 
przechodzi w świat duchów—pod< 
naród zaniedbujący rozwój życia 
micznego ginie pośiód narodów 
chodzi w świat histotj i—budząc p 
i szyderstwo. 

(d. 

*) Supiński—Pisma t. 111 str. 105. 
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N A S T R A Ż Y P O K O J U 
I C Y W I L I Z A C J I 

Znakomity hellenista i świetny pu-
Jlcssia belgijski, prof. dr. H e n n 
5 J L t 0 i po powrocie z Polski, którą 
J J l zwiedzić i poznać najdokład-

. opublikował na lamach prasy 
rrafrma, klórc wyniósł z Rzcczypo-

] i t f j Jest to cc wszech miar cha-
tki*rvftyoxne, i c ludzie wysokiej 
iMinry, którym obiektywizm jest nie-
,ke swniaiy. po zapoznaniu się z na-
,1 * naszym kraju stają się zazwy-
| a i naszymi przyjaciółmi. Nawet 
jeJoko znany w świecie socjalistycz-
^ p. Vandervelde,mimo ieanostron-

Łycłi partyjnych Informacy]. nie mógł 
C{V powstrzymać od napisania po pow-
iecie z Polski w (l>ep6cDO de Tolouse" 
j-nku sprostowań błędnych mniemari 
E W i c e . 

Prof. H Gn%goiro jesi człowiekiem 
liesalelnym, dlatego l e i nie obiera 
I6w tr zawile frazesy, a jego en tuz -
i m dla spraw polskich płynie z ser-
ia prawdziwego przyjaciela, który 
laskonalc zdaje sobie sprawę z tego, 
;e broni nusłusznicjszych spraw 
«d słońcem. Opinja p. Henrl GrAgoiro 
irędzcj, czy później będzie opinją 
Slego kulturalnego Zachodu. 

k o l w i e k b o d a j z d a l e k a ś l edz i 
j a j ą c e s i ę na t e r e n i e m i ę d z y n a -
y m w y p a d k i , n i e m o ż e n i e 

fcić u w a g i na fak t , ż e c o r a z c z ę ś - | 
fcrzy n a j w a ż n i e j s z y c h z a g a d n i e -

po i i t ycznycb , p r z y n a j d o n i o ś l e j -
| k o n f e r e n c j a c h , p o w t a r z a n e j e s t 

[Polski , ż e c o r a z b a r d z i e j b r a n e 
| śc is łą r a c h u b ę j e j n a j ź y w o t n i e j -

Et e r e s y . J e s t t o r z e c z ą z u p e ł n i e 
ulała g d y s i ę z w a ż y , ż e o b e c -
ie v -b i n n y c h r ę k a c h j a k 

tie I »ch P o l s k i l e ż y klucz 
Ewiązania s z e r e g u z a g a d n i e ń eu -
ikicb, z a r ó w n o w d z i e d z i n i e p o -
ne j j a k i g o s p o d a r c z e j , a j u ż w 
jóiności — k l u c z d o r o z w i ą z a n i a 
,ji p o k o j u na W s c h o d z i e E u r o p y , 
o s n ą c e m w c i ą ż z n a c z e n i u P o l s k i | 
w ie lk i ego m o c a r s t w a , o ro l i j a k ą 
a m a d o s p e ł n i e n i a , ś w i a d c z ą 
>iej g ł o s y c o r a z c z ę ś c i e j o d z y w a -
lię na ł a m a c h p r a s y ś w i a t o w e j , 
4 g l o s ó w , k t ó r e z a j ę ł y s ię s p e c * 
i s p r a w a m i w e w n ę t r z n e m i P o l s k i , 
leftć n»le£y w y n u r z e n i a z n a k o m i -
; publ icys ty b e l g i j s k i e g o , p . G r 6 - | 

1 , k tó ry w g r u d n i o w y m n u m e r z e 
p , L e F l a m b e a u " , d a j e w y r a z 
m s p o s t r z e ż e n i e m , p o c z y n i o n y m 
fas i e n i e d a w n e g o p o b y t u w P o l -

P. G r ć g o i r o o k i e m wytrawnego^ 
siwego o b s e r w a t o r a p o t r a f i ł w y -
' sobie p o g l ą d na w i e l e s p r a w , 
I czynniki w r o g i e n a m , r o z m y ś l - ' 
>0dają — na u ż y t e k z a g r a n i c y — w 
wiednio s p r e p a r o w a n e m ś w i e t l e , 
o co p. G r ć g o i r o n p . p i s z e o 

^sprawie w i l e ń s k i e j " : 
o co s ię z a z w y c z a j n a z y w a w i e l -
błędem P i ł s u d s k i e g o , j e s t w łaś -

|®J0 n a j i s t o t n i e j s z y m t y t u ł e m d o 
fattnoścl ze s t r o n y P o l s k i i do-
r—te s t rony Z a c h o d u . W i l n o — 
[konałem s ię o t e m w c iągu 3 g o -
j—jest o g n i s k i e m e n t u z j a z m u po l -
ko- Ż a d n e mias to , ż a d n a z i e m i a 
| * i t bardziej p o l s k ą , n i ż t a zie-

ojczyzna Mickiewicza i S ł o w a c -
jo* Kośc iuszk i I P i ł s u d s k i e g o " . 
I p r t g o l r o był o b e c n y w W i l n i e , 
• odkryto w p o d z i e m i a c h K a t e -

Yileńskicj g roby k ró l ewsk ie , 
g dzień r a d o s n y dla w i e r n e g o 

dzień z m a r t w y c h w s t a n i a tych 
Donów, którzy z W i l n a uczynili 
grwiśc ie p r z o d u j ą c e mias to Kze-
pspolitej, g d z i e — d z i ę k i n im—roz-

rodz imy i d u c h o w y Renesans" . . . 
U«m wspaniałem o d k r y c i u , k t ó r e -
gjałbm szczęśc ie być świadk iem 

można o d m ó w i ć polskośc i 
F>, które kul tywuje t a k i e w s p o m - | 

• nie oddać hołdu g e n e r a ł o w i 
kwsklemu I Marszalkowi P l ł sud-

W za to, że p r z e k r a c z a j ą c śmle -
jsrtą Imji; C u r z o n a , w y s w o b o -

LWlIno Z rąk b o l s z e w i k ó w i ich 
eńsklcli aljantów I wskrzes i l i u-
r t y t e t założony w r. 1579 przez 
|na Batęnego? C z y ż nie na l eża ło 

dla Zachodu t e g o m i a s t a , o 
najeźdźca g e r m a ń s k i , w s w e j 

Cszsj, natychmiast o d ż a ł o w a n e j 
k r t e j deklaracji stwierdzał , 11 
tao perłą królestwa polskiego?" . . . 
| Z G ó r y Zamkowej o g l ą d a ł te wie-

t s kopuły , te lasy i te rzeki , k to z 

obnażoną g ł o w ą przeszed ł pod Ostrą 
Bramą, k to p r z e w ę d r o w a ł te ul ice , 
g d z i e nie s ł y s z y s ię i n n e g o języka 
jak t y l k o rdzenny po l sk i I białoruski , 
a n i g d y l u b prawie n igdy narzecza 
L i tw inów, tej mis tycznej mnie j szośc i , 
— ten na z a w s z e zrozumiał d u s z ę od-
z y s k a n e g o W i l n a i zrozumiał , o i le 
Po l ska by łaby uboższą , g d y b y o d 
chwil i s w e g o z m a r t w y c h w s t a n i a po -
zbawioną by ła tych s tron, skąd roz le -
g ła s i ę . O d a d o M ł o d o ś c i ' . S p r a w a 
wi leńska , widz iana z W i l n a j e s t na-
tychmias t rozwiązana i t o na z a w s z e . 
. P o l s k a , która n igdy n ie przestała 
pragnąć .unji" dała ludności m ó w i ą -
cej p o l i t e w s k u w s z y s t k i e szko ły , ja-
kich t y l k o ta ludność m o g ł a zaprag-
nąć. P o l s k a to leruje w s a m e m W i l -
nie l i c e u m , do k t ó r e g o u c z ę s z c z a 400 
u c z n i ó w , a które j e s t najbardziej ki-
p iącym k o c i o ł k i e m l i t e w s k i e j u m y s ł o -
w o ś c i . P o l s k i l ibera l i zm na punkcie 
j ę z y k o w y m p o s u w a s i ę tak da leko , iż 
p o z w a l a na ś p i e w a n i e a n t y p o l s k i c h 
p ieśą i w o j e n n y c h i na kult w o j o w n i -
c z y c h herojów na is , na u s i na as. 
T r z e b a to w i e d z i e ć , ż e b y w t o u w i e -
rzyć. S t r o n a p o l s k a w y k a z u j e pe łną 
p o b ł a ż l i w o ś ć w z g l ę d e m n i e z b y t p o k o -
j o w o nas tro jonych s ą s i a d ó w " . . Z e 
s w e j s t r o n y n igdy nie w i e r z y ł e m w 
to, b y h o n o r A n g l i k ó w mia ł b y ć z i -
d e n t y f i k o w a n y z o ł ó w k i e m L o r d a Cu-
rzona. I m a m wrażenie , ż e Liga Na-
r o d ó w — i l ekroć p o w s t a j ą s p o r y t e -
rytorja lne — lep ie jby zrobiła, g d y b y 
zbadała l u b po lec i ła zbadać d a n y te-
ren: a nie mapę , i r z e c z y w i s t o ś ć g e o -
grafji n a r o d o w o ś c i o w e j , a nie f ikcje 

jurysdyczne . Nies te ty , nie skorzys ta -
ła ona z lekcji Wi lna . W i d z i e l i ś m y 
to w e wrześniu". 

W zakończeniu s w y c h w y s o k o in-
teresujących w y w o d ó w , w których 
ujął całą s y n t e z ę splotu o b e c n y c h za-
gadnień pol i tyki międzynarodowej , 
p. G r ć g o i r o s t w i e r d z a : 

. J e s t przynajmnie j jedna granica , 
której—dzięki mądrośc i Polsk i 1 Rosj i 
—nikt nie k w e s t j o n u j e , a jest nią ol-
brzymia p o l s k o - s o w i e c k a granica w e -
d ł u g traktatu r y s k i e g o , najsprawiedl iw-
s z e g o z traktatów, p o d p i s a n e g o bez 
ukrytych myś l i i poprawnie , n iemal 
przyjac ie l sko , a w y k o n y w a n e g o od 
lat 7-u. J a k ż e to p o u c z a j ą c e I Pod-
czas g d y odleg l i B o r a b o w i e spiskują 
przy k ie l i szku p r z e c i w k o s ta tutowi 
e u r o p e j s k i e m u i z lekkośc ią rozpra-
wiają o zmianie polskich granic za-
chodn ich ,—Pol ska wyświadcza ś w i a t u 
n i e o c e n i o n ą p r z y s ł u g ę : umoż l iwia m u 
p o k o j o w e w s p ó ł ż y c i e z Eurazją. 

C z y ż zna lez ien ie d r ó g porozumie -
nia z Rosjanami nie j e s t c z e m ś jesz -
cze c h w a l e b n i e j s z e m i trudnie j szem, 
niż odparc ie T u r k ó w p r z e z S o b i e s k i e -
g o ? 1 jeże l i poczytuje s i ę P o l s c e za 
zbrodnię , ż e zwalcza czasami terror 
ukraiński, ż e z a m y k a w w i ę z i e n i u 
n i e s fornych po l i tyków, ż e w y m a g a od 
ż y d ó w dos tarczen ia d o prosektor jów 
kilku z w ł o k roczn ie ,—czyż za ch lubę 
nie można jej poczytać tej s traży po-
k o j o w e j , którą t r z y m a na d a w n e j gra-
nicy d r u g i e g o rozbioru, a która stała 
s i ę o s t s t e c z n ą granicą ś w i a t a cywi l i -
z o w a n e g o ? " K |» 

Nowe wiersze Antoniego Madeja. 

ŚPIEW WIATRU 
Jam wiatr, szeroki, wiatr górnych przestrzeni, 
obiegam morza szumiące, obiegam lud ziemi. 

Gdy zadmę, czas umyka, dal każdą przybliżę, 
noce — wilki zziajane, dni — jelenie chyże. 
Gdy żary mej krwi wszystkiej wzniecę i podburzę, 
z mych skrzydeł niestrudzonych mkną orkany, burze. 
(Dziobem wici podnoszę, jakby dziobem kranów, 
fale martwo leżące w głębi oceanów. 

1 stawiam jc ku górze piramidą wałów, 
i strącam je w otchłanie, i przetaczam dalej. 

Na lądy ciskam wody, w wody skały gniewne. 
Na oczy gwiazd nasuwam chmur rzęsy powiewne. 

Jam jest nieobjęty, bliski i daleki. 
W lotach moich się czai siwa mądrość wieków. 
Urok tysiąca przygód szumi i w mych poszumach. 
Jam jest mistrzem żeglarzy. Oni moją dumą. 

M O R Z E . 
Oto jest morze — łąka kwiecia — 
jedwabna szata cichej ziemi — 
radość największa, co poecie 
wschodzi kłosami ziarnistemi. 
Daleko oczom tu — daleko, 
swobodnie błądzą i nie gasną, 
gdy w serce rześkie wpływa rzeką 
z bezkresów lśniących moc przejasna. 
Zanurzmy dłonie w miedź i złoto, 
w bronz słonej fali, w gąszcz kropelek. 
Wchłaniajmy rytm szeroki miotów 
wzburzonej wody z dna kipie, :. 
Oto nam księgą — morze wrące. 
Oto nam skrzydła — przestrzeń sina. 
Oto poezja — wiatr szumiący 
w rozbłyskach piany nad głębiną. 

Przegląd prasy. 
Na progu Nowego Roku. 

Cała niemal prasa w numerach 
noworocznych zamieszcza artykuły o -
mawiające dobre i z ł e zdarzenia sta-
r e g o roku — wyrażając nadz ie ję p o w -
szechną, że rok 1932 przynies ie l e p s z e 
czasy Ludzkośc i . W N o w y m Roku, 
zdaniem I l u s t r o w a n e g o K u r j e r a 
C o d z i e n n e g o , w i n n i ś m y dążyć d o 

„ w z m o c n i e n i a p o t ę g i i z n a c z e -
n i u p a ń s t w a , a l e z a r a z e m w y z -
b y ć s i ę t y c h b ł ę d ó w , k t ó r e p a c z ą 
ż y c i e P o l s k i " . 

Sur s u m corda! 
S p r a w i e d l i w i e podkreś la dalej po -

c z y t n y o r g a n krakowski , iż 
. w ś r ó d s z c z e g ó l n i e n ie sprzyja ją -

cych w a r u n k ó w m u s i e l i ś m y s t w o -
rzyć podwal iny m o c a r s t w o w e g o s t a -
nowiska R z e c z y p o s p o l i t e j . M o ż e m y 
p o w i e d z i e ć , ż e z w ł a s z c z a w c i ą g u 
o s t a t n i e g o roku, tak c i ę ż k i e g o pod 
w z g l ę d e m g o s p o d a r c z y m na teren ie 
m i ę d z y n a r o d o w y m , w z r o s ł o zna-
c z e n i e i s i ła Po l sk i jako czynnika 
p o k o j u i ładu w naszej Europie* . 

Polska Jest odpornym 
organizmem 

Wita jąc N o w y R o k rachunkiem p l u -
s ó w i m i n u s ó w m i n i o n e g o okresu „ G a -
z e t a P o l s k a " podkreś la , ż e 

. a k t u a l n y układ s t o s u n k ó w pol i -
tycznych w Rzpl i te j j e s t t y m ze 
w s z y s t k i c h moż l iwych , który naj-
mocniej uzbrajają d o walki z przeci-
w i e ń s t w a m i n a s u w a n e m i przez twar-
dą r z e c z y w i s t o ś ć ' 

Polska w przeciągu 
roku ubiegłego 

. u d o w o d n i ł a p o z y t y w n i e , ż e j e s t 
j e d n y m z najbardziej o d p o r n y c h or-
g a n i z m ó w . U d o w o d n i ł a również 
s w ą z d o l n o ś ć a n a w e t w s z e r e g u 
w y p a d k a c h in icjatywę do wz ięc ia 
s i ę za bary z g n ę b i ą c ą ś w i a t n o -
w o c z e s n y s ł a b o ś c i ą , jeno s k u t k i e m 
p o t ę ż n e g o kataklizmu wie lk ie j woj -
ny. O t r z y m a w s z y od s z e r e g u pańs tw 
borykających s i ę z c i ę ż a r e m kryzy -
s u m i e j s c e w y ż s z e niżby nawet 
z p r z e c i ę t n y c h w s k a ź n i k ó w wiel -
kości i s i ły nam p r z y p a d a ł o ' 

W Jedności siła! 

„ K u r j e r P o r a n n y " — podkreś lający 
iż Polska, mimo bezprzykładne trud-
ności , s ta je s i ę wie lk lem o ś r o d k i e m 
pokoju w Europie ś rodkowej i wschod-
niej, podnos i , iż, 

. z a l e c a n e j e s t Po l s ce uciec s ię d o 
z g o d y w e w n ę t r z n e j , d o jednośc i na-
rodowej na wzór rządów Wie lk i e j 
Brytanjl. N ie m o ż e m y s ię kłócić 
c iąg le o wnętrzne drobiazgi , g d y 
przez każde o k n o og lądamy wie lk ie 
pożary naoko ło nas. 

Najlepszem dla p a ń s t w a 
życzeniem 

jak podnos i „ G a z e t a P o l s k a " , jes t 
„ s ł u c h a ć g ł o s u s u m i e n i a nakazują-
c e g o walkę ty lko tam, gdz ie ona j e s t 
konieczna i ty lko z t em niebezpie-
czeńs twem, które Pańs twu i Narodowi 
w j e g o najżywotnie jszych interesach 
zagraża, o d ł o ż y w s z y na bok zarówno 
ambicje jak i interesy grup i j ednos tek" 

O b y te mądre s ł o w a wcie l i ły s i ę 
w czyn w życ iu Rzplitej w 1932 r., za-
czynającym się pod znakiem wie lkiej 
nadziel I 

Jur. 

ROK WALKI 
Zarząd partyjny niemieckiej partji 

pańs twowej wydał z racji N o w e g o 
Roku wezwanie , w którem m. in. po-
daje: "Rok 1932 będzie rokiem walki. 
W y b ó r prezydenta państwa, w y b o r y 
w Prusiech i innych krajach będą 
miały miejsce. W s z ę d z i e prawica ra-
dykalna i bolszewicy podają sobie rę-
kę d o wspólnej pracy wywrotowej . 
Zamiarom tym partja państwowa mu-
si przeciwstawić swoją wolę dalszej 
budowy i utrzymania s i ę przy wła-
dzy". 

Ukazał się na pólkach księgarskich nowy 
tom poezyj p. t. „Pieśń o Bałtyku" z którego, 
odkładając narazić omówienie książki, przytacza-
my dwa piękne wiersze: 



, KURJER LUBELSKI" 3 stycznia 1932 r. 

R A D J O - M I M I K A 
— T o zdanie proszę m ó w i ć na u ś -

m i e c h u — poucza artystę w c z a s i e p r ó -
b y reżyserka Po l sk iego R a d j a . 

Laik zdziwi s ię . 
_ Niby jakto? — z a p y t a — c o to ma 

znaczyć:" na uśmiechu? C z y ż b y cbo-
dż i ło o g r y m a s ust , wyrażający uś-
niiech? » 

Tak jest . W ł a ś n i e ty lko o to idzie. 
O d p o w i e d ź ta w y d a s i ę pytającemu 

również niezrozumiałą. 
— Przec ież t e g o uśmiechu nikt nie 

zobaczył — zawoła . 
— Właśn ie , ż e zobaczy . 
— Jakto? jak im s p o s o b e m ? 
— Uszami . 
Znakomity antropolog:, Edward B. 

Tylor , pisze: 
. N i e c h a j k toś przybierze wyraz 

twarzy uśmiechnięty , s zyderczy l u b 
strapiony, a p o t e m mówi , zauważy , 
jak ton j e g o g ł o s u dostroi s ię zaraz. 
Układ r y s ó w , odpowiedn i każdemu 
s z c z e g ó l n e m u s tanowi ducha, oddz ia-
ł y w a wprost na głos , a z w ł a s z c z a 
w p ł y w a na własnośc i m u z y c z n e s a m o -
g łosek" . 

W y r a z twarzy b y w a n i e t y l k o na-
s t ę p s t w e m pewnych w z r u s z e ń ; m o ż e 
on być równie dobrze ich przyczyną . 
Nie każdy do t e g o jes t zdo lny , ale 
kto umie sz tucznie , na zawołanie , 
przybierać dowolne miny, n iechaj 
spróbuje , a przekona s ię , ż e g d y o -
puści kąciki ust , zrobi mu s i ę smut-
no; g d y j e p o d n i e s i e — w e s o ł o . Mam 
s p o s o b n o ś ć przekonywania s i ę d o ś ć 
c z ę s t o o tej — że tak p o w i e m — o d 
wrotnej drodze wrażeń. O b l e w a j ą c 
s i ę codz i eń przy o t w a r t e m oknie z im- I 
ną wodą (po g imnas tyce , rzecz pro-
sta), szukałem s p o s o b u na uniknięcie 
p i e r w s z e g o p r z y k r e g o w s t r z ą s u w dni 
bardzo mroźne. Znalaz łem g o w r e s z -
cie . O t o , uśmiecham s ię i m ó w i ę 
sam d o s iebie: . A c h , jak przyjemnie!" 
Doskonale to skutkuje . Zapominam 
zupełn ie o ch łodz ie i rozkoszuje s i ę 
orzeźwien iem, jaki mi daje prąd zim-
ne! w o d y . 

Jes tem pewien, że g d y b y kto s łu-
chał tych moich o k r z y k ó w przez 
zamknięte drzwi, czułby w nich prze-
d e w s z y s t k i e m rzeźkość. S a m t imbre 
g ł o s u dawałby mu obraz cz łowieka, 
doświadczającego tej-,—a nie innej 
przyjemności . 

Mylą s ię w i ę c ci, którym s ię zdaje , 
ż e przed mikrofonem mimika j e s t bez 
znaczenia. Kto nie ma f izjognomjl 
po aktoraku ruchliwej, kto nie umie 
dowolnie przybierać w y r a z ó w twarzy , 
odpowiadających rozmaitym uczuc iom 
i nastrojom, ten może b y ć bardzo 
dobrym pre legentem, lektorem, spea-
kerem, ale nie będz ie s i ę nadawał d o 
interpretowania np. ról w s łuchowisku , 
djalogu i t. p. — w o g ó l e tam, g d z i e 
chodzi n iety lko o wypowiadan ie p e w -
nych myśl i , a le o odtwarzanie ży -
w y c h postaci . 

j eże l i nie podnies iesz chociaż tro-
chę brwi, nigdy w twoim g ło s i e słu-
chacz nie odczuje zdziwienia; bez 
l ekk iego podciągnięcia l e w e g o kącika 
ust—nie oddasz ironji; b e z s u r o w e g o 
spojrzenia s ł o w o t w e nie będz ie do-
statecznie groźne i t. d... 

A le instalacja radjowego studja i 
warunki gry przed mikrofonem dzia-
łają na mimikę krępująco. Przede -
wszys tk iem prawie wykluczona jes t 
swobodna gestykulacja, która c z ę s t o 
ma z wyrazem twarzy bardzo ścisły 
związek. Artyśc i e trudno w y k o n y -
wać juchy , skoro stać winien w w y -
mierzone] odległośc i od aparatu: nie-
łatwo też uśmiechać się czy marsz-
czyć , mając przed sobą jakąś martwą, 
tajemniczą płytkę, zamiast ż y w e g o 
partnera. Robienie min do o w e j płytki 
sprawia wrażenie tak komiczne, ż e 
nawet osoby, stale biorące udział w 
s łuchowiskach i o b y t e z warunkami 
pracy, nie mogą powstrzymać s i ę od 
śmiechu. Nie może to, oczywiśc ie , 
zachęcać artysty do rozwijania w peł-
ni swych możl iwości mimicznych. 
I podobnie Jak gestykulację (utrud-
nioną trzymaną w ręku rolą), ograni-
cza aktor również i mimikę do bar-
dzo dyskretnych ruchów twarzy. 

T e m więcej zatem potrzebna b y w a 
zachęta reżysera: „proszę mówić na 
uśmiechu* lub „nie widzę zdziwienia 
na pańskiej twarzy"... 

R e ż y s e r nie widzi , to g o już l Słu-
chacz nie u s ł y s z y . 

Mimo takich u w a g , radjo-mimika — 
jak s i ę r z e k ł o — b y w a c o n a j w y ż e l mar-
kowana. Warunki zaś, przeszkadza-
jące j e j w y ł a d o w y w a n i u , nie u legają 
zmianie . 

T o też nastąpić musi o d p o w i e d n i e 
przys to sowan ie aktora d o o w y c h wa-
runków. P o l e g a ć ono b ę d z i e na tem, 
że zczasem nastąpi d o b ó r o s o b n i k ó w , 
reagujących m a k s y m a l n ą ekspres ją w 
g ł o s i e na min imalne pobudki mimiki . 
Podczas g d y teatr w y m a g a lapidarnej 
ges tyku lac j i i mimiki m o c n o podkre-
ś lanej — w artyśc ie r a d j o w y m cenić 
b ę d z i e m y s t o s o w a n i e tych ś r o d k ó w 
w dawkach h o m e o p a t y c z n y c h b e z 
s z k o d y d la w ł a ś c i w e g o tonu j e g o 
s łów. 

D ą ż e n i e d o t e g o c e l a ma w s o b i e 
c o ś p o d o b n e g o do z a b i e g ó w techniki 
o z d o b y c i e świat ła bez c iep ła . 

O c z y w i ś c i e , nie obe jdz ie s ię bez 
specjalnej t resury , oparte j na prakty-
ce, której dotąd radjo ma j e s z c z e za-
mało , aby s t w o r z y ć o d p o w i e d n i ą dla 
s i eb i e teorję. S k o r o to j e d n a k nastą-
pi, p r z y p u s z c z a ć w o l n o , iż zasadni-
czym jej r y s e m , a Jednocześnie zdo-
byczą b ę d z i e n a l e ż y t a s k u t e c z n o ś ć 
mimiki jaknajoszczędn ie j sze j . 

Benedykt Hertz. 

Gospodarstwa rolne zaofiarowane na sprzedaż 
w pow. czarnkowskim wojew. poznańskiego 

Rosko—24.25 .00 ba 55.000 zł. w g o -
t ó w c e . J e s t o s a d ą r e n t o w ą , na k t ó -
rej c iąży o k o ł o 263 zł renty rocznej. 

P i a ł ę ź y n — 1 5 0 mór wraz z po lną c e -
g ie ln ią Jako p o b o c z n e zajęc ie zarób-
Icowe w rolnictwie 30-000 zł. g o t ó w k ą 
i objęcie i s tn iejącego d ługu h ipotecz -
n e g o za również 30.000 z ł . Zad łuże -
nie zaciągnięte jest w Banku Z i e m -
s t w a K r e d y t o w e g o w Poznaniu . 

Ś m i e s z k o w o — 5 6 m ó r g dobrej z iemi 
30.000 zł. za g o t ó w k ę . G o s p o d a r s t w o 
nie j e s t bipot. zadłużone . Budynki tak 
mieszka lne jak i g o s p o d a r c z e m a s y w n e . 

Huta—17 mórg średniej z iemi z bu-
dynkami m a s y w n e m i 7.000 zł. w g o -
t ó w c e płatna. Z a d ł u ż e n i e h ipo teczne 
nie i s tnieje . 

Saroka—72 morgi wraz z zabudo-
w a n i e m 24.000 zł. p łatne g o t ó w k ą . Na 
g o s p o d a r s t w i e c iąży renta Państwo-
w e g o Banku R o l n e g o 2C0 zł. rocznie. 

S a r o k a — 7 2 mórg wraz z zabudo-
waniem 26.000 zł. p łatne g o t ó w k ą . 

Saroka—62 morgi wraz z zabudo-
w a n i e m jednakże w l i chym stanie , 
ziemia lekka 8.000 zł. N i e r u c h o m o ś ć 
ta pod lega l ikwidacji . P a ń s t w o w y 
Bank Rolny wyznaczy ł ty lko k w o t ę 
3.000 zł. jako należącą s ię z gospo -
darstwa t ego , więc resztująca kwota 
5.000 zł. jako należna Państw. Banku 
Roln. dała by s i ę ewt i . pro longować 
w porozumieniu z t y m ż e Bankiem. 

H u t a — O k o ł o 150 mórg średniej 
z iemi 20.000 zł . w g o t ó w c e i przeję-
cie i s tniejącego d ł u g u hipot. w kwo-
cie 20.000 zł. Budynki m a s y w n e I 
ziemia dobrze zagospodarowane. 

KINA NA S T A C J A C H 
P e w i e n Anglik nazwiskiem Reginald 

Ford, wpadł na bardzo dowcipny po-
mys ł . Oto zamierza on o t w o r z y ć w 
Paryżu d w a kina: jedno z nich w wie l -
kiej hall dworca St . Lazare, a drugie 
na dworcu w Montparnasse. Kina te 
przeznaczone będą dla pasażerów, 
którzy czekają na pociągi. W przer-
wach programu wyświe t lane będą ter-
miny odjazdów pociągów. Ceny będą 
bardzo umiarkowane i mniej więcej 
o po łowę niższe niż ceny kin w wiel -
kich bulwarach. 

Szczęś l iwy wynalazca przypuszcza, 
ż e kina te będą się c ieszyć ogromną 
frekwencją nietylko ze względu na 
pomys łowość ich urządzenia, ale tak-
że ze wzg lędu na barduo niską cenę. 

Nowy R o k na Zamku 
w Warszawie. 

D o r o c z n y m z w y c z a j e m w dniu No-
w e g o Roku, P. P r e z y d e n t Rzplitej , 
k tóry w dn. 31 grudnia ub. r. wróc i ł 
ze S p a ł y , p r z y j m o w a ł w godz inach 
przedpo łudn iowych życzenia na Zamku. 

O g o d z . 10 rano przyby l i na Z a m e k 
i składali życzen ia c z ł o n k o w i e d o m u 
c y w i l n e g o i w o j s k o w e g o , protokółu 
d y p l o m a t y c z n e g o . Nas tępnie przyby ł 
oa Zamek p. premjer P r y s t ó r w o t o -
c z e n i u c z ł o n k ó w gab ine tu , których 
p. Prezydent Rzpl i te j przyjął w pry-
watnych apartamentach. 

W k r ó t c e p o t e m P. P r e z y d e n t w o to -
czen iu c z ł o n k ó w d o m u c y w i l n e g o ! i 
w o j s k o w e g o 1 protokółu dypl . udał 
s i ę d o kapl icy z a m k o w e j , g d z i e ks. B o -
janek odprawi ł n a b o ż e ń s t w o . 

P o n a b o ż e ń s t w i e , (kompanja zamko-
wa zac iągnę ła wartę i w i ta ła z hono-
rami p r z y b y w a j ą c y c h dygni tarzy , któ-
rzy nas tępnie udali s i ę d o sali mar-
m u r o w e j , g d z i e składali życzenia P. 
P r e z y d e n t o w i . 

P. P r e z y d e u t R. P. przyjął kot« 
ks. kard. R a k o w s k i e g o , następniki 
s z a ł k ó w S e j m u i Senatu dr. Katu 
rżą S w i t a l s k i e g o i W ł Raczkiem 
nas tęon ie prez. N. I. K. K r z e m i e ń ^ 
p i e r w s z e g o prezesa S ą d u Najut 
S u p i ń s k i e g o , p i e r w s z e g o p r e z e s a ) 
bunałn Admin. R ó ż y c k i e g o , o a r a 
udał s ię d o sal i rycerskiej , gj 
z g r o m a d z o n y by ł k o r p u s d y p l o m ^ 
ny. W imieniu korpusu przeąti^ 
ks. nuncjusz apos to l sk i magr. M a n a 

W o d p o w i e d z i P. P r e z y d e n t ' 
g ł o s i ł r ó w n i e ż p r z e m ó w i e n i e . 

Zko le i P. Prezydent prsechodtg 
innych sal, gdz ie zgromadzone I 
d u c h o w i e ń s t w o w s z y s t k i c h w y j 
podsekre tarze stanu, rektorzy jj 
s z y c h ucze lo i , przedstawic ie le a 
w o j s k o w y c h z gen. S ł a w o j - S k ł a d ^ 
9 kim oa cze l e , p o s ł o w i e z p. p r e w 
S ł a w k i e m , p r z e d s t a w i c i e l e orgra 
c y j s p o ł e c z n y c h itd. 

Czy krzesło elektryczne 
zostanie skasowane? 

Prasa a m e r y k a ń s k a podjęła ze z d w o -
joną żar l iwośc ią kampanję p r z e c i w k o 
krzes łu e l e k t r y c z n e m u . Jako m o t y w 
t e | w z n o w i o n e j kampanji podane z o -
s t a ł o o ś w i a d c z e n i e gubernatora stanu 
N e w Jork R o o s e v e l t a , który w roz-
m o w i e z j e d n y m ze s w o i c h 'przyjacół 
p o w t ó r z y ł s ł o w a w y p o w i e d z i a n e przez 
Edi sona pod czas ostatniej w izy ty , 
jaką z łoży ł R o o s e v e l t na parę tygodni 
przed śmierc ią g e n j a l n e g o w y n a l a z c y . 

O d p o w i a d a j ą c na powinszowania g u -
bernatora, odparł Edison.- . Z g a d z a m 
s i ę z panem, ż e e l ektryczność jest 
w i e l k i e m 

b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m d l a l u d z k o ś c i . 

Bol i m o i e w s z e l a k o n i e w y m o w n i e , ż e 

j e d e n z m o i c h w y n a l a z k ó w służy 
pozbawiania życ ia nieszczęśl iwych^ 
zańców. M ó w i ę o c z y w i ś c i e o km 
e l e k t r y c z n e m " . 

S ł o w a te, które rozn ios ły się ryd 
po kraju, u w a ż a n e s ą za rodzaj ta 
mentu Edisona , s k o r z y s t a n o też z i 
jako hasła. Z a w i ą z a ł o s i ę t eż zrztt 
nie, mające na ce lu walkę o skasoi 
nie krzes ła e l e k t r y c z n e g o 
• N a l e ż y zaznaczyć , ż e krzesło di 
t ryczne w p r o w a d z o n e zos ta ło tylka 
14 s tanach. W 23 stanach «jfl 
śmierc i w y k o n y w a n e są przez ścięc 
w 7 z a p o m o c ą tak z w a n e j .kast 
gazowej" , zaś w 4 kara ś m i e m zoo 
zupe łn ie znies iona. 

Pogrzeb Arnolda Mussoliniego 
Na w i e ś ć o z g o n i e Arnolda Musso -

l in iego , premjer Mussol in i p r z y b y ł 
do Medjolanu i natychmiast udał s i ę 
d o znanego mu domu, g d z i e ki lkaoa-
ście lat t emu pracował . T o redakcja 
. P o p o l o d'Italia". Na p r o g u d o m u 
żałoby oczekiwal i M u s s o l i n i e g o liczni 
dostojnicy . D u c e razem z żoną i 
dziećmi oraz pp. Ciano w s z e d ł do ga-
binetu, g d z i e na katafalku leża ły 

z w ł o k i u k o c h a n e g o b r a t a . 
S e r c e dyktatora rozrzewni ło s i ę na 
ten s m u t n y widok. Upadł ca łym cię-
żarem na m a r t w e g o brata i d ługo , 
d ł u g o ca łował , p łacząc jak małe dzie-
cko. P r z e z godz inę D u c e pozosta-
wał przy zwłokach Arnolda i w t y m 
czasie nikt nie śmiał przes tąpić pro-
g u t e g o gabinetu. 

O gode. 10 rano s z w a g i e r zmarłego 
p. Vlttorio Bondanini wręczy ł Musso-
l iniemu z a p i e c z ę t o w a n ą kopertę, na 
której by ło napisane: . M ó j testament" 
(o tworzyć ty lko po mojej śmierci) 
Arno ldo Mussol ini . 

Na wstępie s w e g o tes tamentu ornr-
wia intymne sprawy rodzinne, a pó-
źniej powiada, że . P r z e d e w s z y s t k i e m 
zwracam wszys tk ie myś l i do Boga , 
regulatora życia ludzkiego i pragnę 
umrzeć, jeżel i to będz i e moż l iwe . Jak 
najbardziej po katolicku, w tej wie -
rze, w której od dziec iństwa ży łem I 
żadne burze życ iowe nie zdołała wyr-
wać tej wiary z mojej duszy". 

Po tem wyznaniu pisze Arnoldo 
Mussolini o pogrzebie , prosząc, aby 
p o g r z e b katolicki był skromny. Pro-
sta trumna z krzyżem, 

b e z o z d ó b , b e z k w i a t ó w , 
a koledzy po piórze winni jak naj-
mniej pisać o nekrologu. C o alę ty-
czy micjuca spoczynku, powiada, że 
pozostawia to uznaniu s w e j rodziny, 
Medjolan albo Romania — w grobie 
rodzinnym Mussolinicn. Przechodzi 
następnie do żegnania s ię z rodziną i 
na plerwazem miejscu temi s ł owy 

p r z e m a w i a ł d o s w e g o brata, nrót 
N o w e j Italji: 

. D l a m e g o brata Beni ta cześć i 
wie lbienie p o w s z y s t k i e czasy zajtj 
sz lachetną , gorącą i bezmteresot 
pracę dla narodu". 

N a s t ę p n i e pozdrawia serdecznie) 
dyną s ios trę J a d w i g ę i d łuższy oa 
p o ś w i ę c a s w e j żonie, podkreślają^ 
była dlań najlepszą i 

najwierniejszą przyjaciółki 
nieocenioną towarzyszką życia, H 
kładną żoną i w z o r o w ą matką < 
dzieci. D l a t e g o też prosi Bogi, • 
jej b ł o g o s ł a w i ł w życiu. Rozczr 
cy jes t us tęp , żegnanie s i ę z Hzi 
A leksandrem, Vi t tem i Różą. Błj 
s ławi dzieci i prosi je, aby sfaijjH 
matki i godn ie nosi ły j e g o nazwi! 

T e s t a m e n t ten był napisany 2" 
dziernika 1923 r. W d w a lata pót 
umarł Mussol in iemu najstarszy 
Aleksander i s tąd właśnie prtf 
zmarłemu myśl . aby d o t ego » 
mentu dopisać 10 grudnia 1930 f 
ż e pragnie, aby p o śmierci był p<** 
wany o b o k ukochanego Aleksafl 
.wierząc , że jego dusza będzie b| 
syna także w królestwie niebieski* 

O g o d z . 9 trumna ze zwłokami' 
stała przenies iona do kościoła ' 
Marko oa barkach współpracownic 
1 dziennikarzy innych pism. 

W kondukcie brały udział olbrsj1 

t łumy. 
T u ż za trumną kroczył Duce ' 

z rodziną, ministrami, członka®' 
rektorjatu i partji faszystowskiej-

P o skończonem nabożeństwie, tr 
nę złożono na w o z i e pogrzebowy 
uroczyśc ie przewieziono na dwon 
skąd specja lnym pociągiem, łąe z?j 
rodziną, dojechała do rodzinnej z' 
do Roraanjf. Na całej linji od Ma 
łanu do Forll, legjony faszysto"'" 
trzymały straż. W s z y s t k i e stacje 
udekorowane kwiatami i kirem p 
brane. 
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Wędrowny salon sztuki 
wkrótce zawita na teren Lublina i Lubelszczyzny 

W najbliższych dniach zawita do na-
szego miasta „Ruchomy salon sztuki", 
instytucja ciesząca się poparciem Mini-

sterstwa W.R. (O.P. objeżdżająca mia-
| su, w celach propagandy sztuk plastycz-

nych wśród miast. 

Inicjatorami imprezy są młodzi ar-
trSci. którzy realizują w ten sposób 
hasło kontaktu twórców z publicznością. 

Nazwiska biorących w niej udział 
gwarantują poziom wystawy. Są t o : 
Skoczylas, Stankiewiczówna Zofja , Cie-
ślewski - syn, Pruszkowski i j ego ucz-
niowie Jan Zamojski, Wik tor Podoski, 
graficy jak Siedlecki, Łopieński, Obręb-
ska, pionierzy sztuki stosowanej jak 
Kintop („Lad") i wielu innych. 

Kulturalna elita Lublina oczekuje te j 
wys tawy z niecierpliwością. 

Świetlica Koła Młodzieży Wiejskiej w Wysokiem 
Kierownik Szkoły Powszechnej w 

Wysokiem oddał w nowo wy budowanym 
gmachu szkolnym jedną salę na świetli-

cę miejscowego Koła Młodzieży Wiej-
skiej. Koło Młodz. Wiejsk. w niedługim 
czisie przystąpiło do uruchomienia tej 

I Świetlicy, która na wsi jest specjalnie 
| pożądana w okresie zimy. Młodzież spo-
I rządzili umeblowanie do świetlicy za 

fundusze uzyskane z przedstawień teat-
ralnych. Bardzo miłe są stoliki i ławki, 

Robione przez młodzież skromnie lecz 
słownie. Na ścianach wycinanki ludo-

we, nad oknami i drzwiami portjery 
roboty koleżanek. W świetlicy znajduje się 
stała scena z kurtyną i stałemi kulisami. 
Pracy społecznej oddaje się miejscowe 
nauczycielstwo szkoły powszechnej oraz 
pracownicy urzędu gminnego. W Wy-
sokiem istnieje zamiar budowy własnego 
Domu Ludowego. Funduszów dostarczy 
Rada Gminna. Należy zaznaczyć, że w 
tej gminie jest wójtem prezes Sejmiko-
wej Komisji Oświatowej p. Wnuk. 

mt. 

3 5 6 2 w y p a d k i w L u b l i n i e 
Praca Pogotowia Ratunkowego w roku ubiegłym 

| ( I | w ciągu roku 1931, Pogotowie Ra-
imkowe udzieliło pomocy w 3,562 wy-

padkach. Jest to cyfra olbrzymia, świad-
ząca o tem, jak wielkie zadanie społe-
zno-humanitarne spełnia na terenie na-

szego miasta wspomniana powyżej pla-
cówka. Zaznaczyć należy, że znaczna 
iześć tych wypadków zmuszała Pogoto-

wie do wyjazdu na miasto. 
[Najbardziej obfitym w wypadki był 

Btaiesiąc lipiec, pamiętny ze strasznego 
jiuraganu, który nawiedził nasze miasto. 

Liczba ofiar, którym udzieliło pomocy 
Pogotowie, sięgała w tym miesiącu cy-
fry 400 osób. Najmniej wypadków wy-
darzyło się w m-cu lutym, bo zaledwie 
238. W ciągu roku zeszłego rzetelnie pra-
cowali w Pogotowiu p.p. doktorzy Rup-
niewski, Brzozowski, Lisowski i zastępczo 
Kałużny, p.p. starsi felczerzy Grasiński 
Zwoliński oraz pp. sanitarjusze Samon i 
Dudek. Dodać również należy, że Pogo-
towie dotkliwie odczuwa brak karetki sa-
mochodowej. 

Z działalności Radiowego Uniwersytetu Rolniczego 
w Błoniu k-Szczebrzeszyna 

W Błoniu, przedmieściu Szczebrzeszy-
na został zorganizowany staraniem miej-
scowego kierownika szkoły p. Molendy 
Radjowy Uniwersytet Rolniczy. W okre-
sie zimowym, gdy ludzie mają więcej 
czasu, b. chętnie uczęszczają na tego 
rodzaju wykłady, które umożliwią im pro-

wadzenie racjonalnej pracy zawodowej. 
Kierownik szkoły wypożyczył młodzieży 

14-io lampowy odbiornik własnej roboty; 
Oddziały Zw. Strzeleckiego i Ochotniczej 
Straży Pożarnej wynajęły lokal na świe-
tlicę i pięknie go przyozdobiły. W.lokalu 
tym zbierają się słuchacze tego Uniwer-
sytetu w czasie nadawania audycyj rol-
niczych, słuchają wykładów, robią z nich 
notatki, by potem omawiać je na spe-

j| cjalnych, tym sprawom poświęconym ze-
| bitniach. Zebrania te odbywają się dwa 
I razy w tygodniu i mają przyczynić się 

do wyjaśnienia pewnych wątpliwości, 
związanych z wykładami. Zebraniom tym 
przewodniczy kierownik szkoły który bie-
rze również udział w słuchaniu tego kur-
su. Na Kurs ten uczęszcza kilkadziesiąt 
osób, żywo nań reagujących. 

Uniwersytet ten jest w ewidencji Sej-
mikowej Komisji oświatowej, której człon-
kowie przyjeżdżają od czasu do czasu z 
fachowemi poradami, wskazówkami i za-
chętą do wytrwania w zaczętej pracy. 

Radjowy Uniwersytet Rolniczy może 
oddać duże usługi w zawodowem kształ-
ceniu rolników w miejscowościach odda-
lonych od miast powiatowych, z których 
trudno sprowadzić prelegentów i instruk-
torów rolnych. Z tego względu zasługuje 
on na uwzględnienie ze strony nauczy-
cielstwa. tm. 

Morderca po 17 latach stanie przed Sadem Okręgowym 
Groźny bandyta Link wydaje mordercę w ręce sprawiedliwości 

B W dniu 19 sierpnia 1914 roku, a więc 
^ K * czasie wojny światowej, pola położo-
• obok wsi Pełczyn, gminy Jaszczów, 

V Powiatu lubelskiego, siały się terenem 
Potwornej zbrodni. 

j Oto pod lasem zamordowany został 
rjpiowy Michał Pięta vel Berdycz. Mor-

_ | ^ 'cy, których było kilku—ukamienowali 
W czasie kamienowania nadjechali 

7?zacy. a dowiedziawszy się, że nieszczę-
• ; V gajowy .jest szpiegiem austrjac-
i""m*—odjechali. 
I Tymczasem zbrodnia popełniona zo-

• "jali z zemsty za to, że Pięta nie po-
• L**lal kraść z dworskich lasów drzewa 

H ™'e»zkańcom okolicznych wsi. Głównym 
m JP'awcą mordu był liczący obecnie 47 
• «t Życia, Jan Wójcik, mieszkaniec wspo-
• "lnianej wsi. Minęły długie lata zawie-
• 'ucłiy wojennej. Wójcik długo uchodził 

przed ręką sprawiedliwości. Przyszły na-
stępnie czasy pokojowe. W okolicach 
Lublina począł grasować bandyta Jan 
Link. Został on jednak ujęty. W czasie 
jego proessu zeznawał Jan Wójcik, jako 
świadek oskarżenia. Zeznania Wójcika 
były niekorzystne dla Linka. Postanowił 
on zemścić się na Wójciku. Znając jego 
sprawki, złożył Link policji obszerne do-
niesienie o zamordowaniu gajowego Pię-
ty, a jako głównego sprawcę morderstwa 
wskazał Jana Wójcika. Ponieważ i inne 
osoby potwierdziły słowa Linka, a Wój-
cik nie umiał się z pod zarzutu zbrodni 
oswobodzić, przeto został on aresztowa* 
ny i pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej. 

Ciekawy ten proces odbędzie się w 
niedługim czasie przed lubelskim Sądem 
Okręgowym. 

Mętna historja z psem 
Symulowany napad na pocztę 

Późnym wieczorem w dzień Sylwestro-
wy mieszkańcy osady Ruda-Opalin, gm. 
Świerże, w pow, chełmskim usłyszeli 
strzały rewolwerowe i krzyki dochodzące 
z lokalu agencji pocztowej. 

Zaalarmowana hałasem policja przyby-
ła natychmiast na miejsce wypadku i 
stwierdziła, że hak u drzwi agencji jest 
wyrwany. Kierowniczka urzędu, p. Wan-
da Emirko zameldowała, że napadło ją 
czterech opryszków, z których jeden był 
w przebraniu kobiety(l), drugi zaś w ko-
żuchu. Rysopisu dwóch pozostałych nie 
umiała podać, ponieważ zostali na cza-
tach w ciemnej sieni. Bandyci pod groź-
bą rewolweru wymusili na niej wydanie 

posiadanej gotówki i zrabowawszy 3330 
złotych zbiegli, strzelając na postrach. 

Po tak sensacyjnym meldunku ze stro-
ny urzędniczki wdrożono natychmiast e-
nergiczne śledztwo. Przybyli na miejsce 
komendant powiatowy pol państw., oraz 
kier. wydz. śledczego z Chełma. Pracu-
jący pod ich kierownictwem wywiadowcy 
z psem policyjnym doszli do ciekawych 
rezultatów. Okazało się, że cały .napad* 
był wytworem uczynnej wyobraźni urzę-
dniczki, która popełniwszy defraudację 
w ciągu roku, chciała przed rocznem zam-
knięciem sprawozdań upozorować brak 
pieniędzy w kasie napadem rabunkowym. 
Niesumienną urzędniczkę aresztowano. (x) 

Naczelny postulat 

w działalności spółdzielni spożywców 
W związku ze zmianami w ustawie o 

podatku obrotowym pewne ulgi, przyzna-
wane spółdzielniom, stosowane będą tyl-
ko w obrotach handlowych spółdzielni 
wyłącznie z ich członkami. 

Wynika więc konieczność zjednywania 
wszystkich kupujących w spółdzielniach 
na ich członków. Ta akcja nieodłącznie 
z dobrą gospodarką powinna być naczel-
nym postulatem chwili w działalności 
spółdzielni spożywców. Z tego też 
względu wynika potrzeba udoskonalenia 
aparatu kontroli zakupów członków, któ-
ra nie wszędzie jest należycie postawio-
na. A co będzie, jeżeli urzędy skarbowe 
będą domagały się należycie udokumen-
towania obrotów z ich członkami? Spół-
dzielnie muszą się do tego przygotować 
i najlepiej tak nastawić swoją działalność, 
żeby sprzedawać wyłącznie swoim człon-
kom. 

Powódź minęła 
Niebezpieczeństwo powodzi, która 

przed paroma dniami nawiedziła wsku-
tek gwał townego wylewu Bystrzycy — 
niżej położone przedmieście Lublina, 
obecnie minęło. 

Przyczynił się do tego w pierwszym 
rzędzie silny mróz który ścisnął masy 
wód w okowy lodu. W o d a zupełnie 
opadła i dziś powódź przestała całko-
wicie zagrażać Lublinowi. 

Powódź w Lubartowskiem 

Powódź w Lublinie minęła, nie przy-
nosząc naogół większych szkód, ale na 
terenie powiatu Lubar towskiego wez-
brane fale Wieprza oraz kra lodowa 
zniszczyła kilka mostów, przeznaczo-
nych do ruchu kołowego i pieszego. 
Uszkodzenia okazały się tak poważne, 
że aby uniknąć wypadków ludźmi mo-
sty we wsiach Kijany Kościelne i Za-
wieprzyce zostały rozebrane i zamknię-
te dla publiczności. 

Poza tem kra zniosłe niemal doszczę-
tnie most na Wieprzu pod wsią Ser-
niki, o kilka kilometrów od Lubartowa. 

Wieczorem dnia 30 grudnia ub. r. 
o zmierzchu, mieszkańcy Łęcznej usły-
szeli trzask łamiących się belek. Napór 
wód i kra zwaliły i ten most, wskutek 
czego na czas jakiś przerwano komu-
kację autobusową między Lublinem 
a Łęczną. (*) 
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Wisielec w morzu ognia 
Nocą z 30 na 31 grudnia ub. roku 

w kolonji Wilki, gm. Brzozowy K ą t 
pow. radzyńskiego wskutek nieporo-
zumień rodzinnych popełnił samobój-
stwo młody, bo zaledwie 23-letni pa-
bek Siergiej Warzenin. Denat służył 
u gospodarza Franciszka Szczygła w 
tejże kolonji, ale często komunikował 
się z rodziną, w której istniały bardzo 
n a f ę ż o n e stosunki. Warzenin sprawy 
rodzinne wziął sobie do serca tak głę-
boko, że tragicznej nocy wszedł do 
stodoły swego chlebodawcy, podpalił 
znajdujące się wewnątrz snopy, poczem 
w obliczu szalejących płomieni powie-
sił się na belce. 

Zdała od zgliszcz, na drzewie znale-
ziono czapkę desperata, a w czapce 
kartkę następującej t reści : „Wkrótce 
mnie nie będzie — umieram, bo wy-
żyć nie mogę." 

Tragiczna śmierć młodego chłopaka 
wywołała w całej okolicy wielkie wra-
żenie. (x) 

„Głos Międzyrzecki" 
przekształcony na tygodnik 

Wyszedł 1-szy numer „Głosu Między-
rzeckiego" wychodzącego w Międzyrzecu 
w pow. radzyńśkim od 7 lat dwutygod-
nik, a przekształconego obecnie na ty-
godnik. 

Jesteśmy obecnie świadkami, iż cały 
szereg czasopism, często mimo długolet-
niego istnienia przestał w ostatnim cza-
sie wychodzić. Temwięcej przeto zwra-
ca na siebie uwagę „Głos Międzyrzecki*, 
który nie tylko nie myśli o likwidacji, 
ale przekształca się nawet z dwutygod-
nika na tygodnik. 

25770 klm. nad Afryką 
W roku "ubiegłym kapitan piłot St. 

Skarżyński w towarzystwie inź. Markie-
wicza dokonali na samolocie polskiej 
konstrukcji wspaniałego lotu nad lądem 
afrykańskim. 

Lot ten został upamiętniony przez 
Aeroklub Rzeczypospolitej, którego na-
kładem ukazała się książka kpt. Skarżyń-
skiego pod tytułem .25770 kilometrów 
nad Afryką". 

KRYZYS GOSPODARCZY 

nie powinien się już 
powiększyć. 
Chcesz wstrzymać je-
go pochód—reklamuj 
się. 

Z TEATRU 
Dziś o g. 2.30 popol. dane M n prześliczne 

Jasełka" w wykonaniu Zespołu Tenlru Wojsko-
wego pod retyserjq M. Płonowsklel. 

O godz. 5 popoł. występ dyr. L Czarnowskiego 
w znakomitej sensacyjuej kom. w 4 aktach Hod-
gtea i Percyva1a „Hau — Hau". 

Wieczorem o g. 8.1& po raz i-ty świetna, peł-
na humoru karnawałowa farsa w 8-ch aktach Leo 
Lenia .Perfumy moje) Zony" z L. Ci«now»kira. 

W poniedziałek o g. 3.15 wlecz, po raz S-ty 
„Perfumy mojej Zony*. 

We wtorek o g. 7 wlecz, przedstawienie dla 
wojska „Hau—Hau". 

BUely na wszystkie przedstawienia sprzedaje 
kasa Teatru. 



. K U R J E R L U B E L S K I " 3 s t y c z n i a 1932 r . 

Z Lublina i okolicy 

TEATR MIEJSKI. 

KINO .CORSO'. 

KINO .APOLLO* 

KINO .PAŁACE'. 
KINO »ADRJA". 
KINO JTAUA-. 
KINO .UCIECHA 
KINO , I W . 

Dził po pol. .Hau-Hau*, wlecz. 
,P«rumy mojej żony*. 

Dzlf popołudniu .Dzika kolka* 
Wiec/.- .Martufn*. 

, po pol „Nieśmiertelna 
railóSć'. wircz. .Ben-Hur". 
Dził -Na arabskim froncie*. 

Dziś .Miasto bez kobiet'. 
Dziś .Okręt straceńców*. 

'. Dcli .Pat l Pafacltón", 
Dzli ,Pokusa". 

n a w i d z ą c s w e g o s z w a g r a , J ó z e f a T a l a r a 
m i e s z k a ń c a te jże w s i . u s i ł o w a ł g o za -
m o r d o w a ć . W dniu 28 .XI1 ub . r. urzą -
dził z a m a c h s t rze la jąc z z a s a d z k i z re-
w o l w e r u . Na s z c z ę ś c i e s t rza ł c h y b i ł . 
N i e d o s z ł e g o m o r d e r c ę p r z e k a z a m i w ł a -
d z o m s ą d o w y m . (x ) 

K R O N I K A 

— Z a w i a d o m i e n i e . I n a u g u r a c y j n e 
p o s i e d z e n i e p r z e d s t a w i c i e l i i n s t y t u c y j 
r z ą d o w y c h , s a m o r z ą d o w y c h i s p o ł o c z -
n y c h w c e l u w y ł o n i e n i a O b y w a t e l s k i e -
g o K o m i t e t u i o m ó w i e n i a p r o g r a m u 
O b c h o d u 25- lec ia jub i l euszu S a k r y Bi-
s k u p i e j ks. Dr . W ł a d y s ł a w a B a n d u r -
s k l e g o o d b ę d z i e s i ę dn. 12 s t y c z n i a o 
g o d z . 18 w sali R a d y Miejskie j . K o m u -
n i k u j ą c o p o w y ż s z e i n Z a r z ą d O d d z i a ł u 
Z w . Pr. O b . K o b . w L u b l i n i e uprzej -
m i e pros i o p r z y b y c i e w z g l ę d n i e o w y -
d e l e g o w a n i e p r z e d s t a w i c i e l i . 

— S k ł a d a j c i e k s i ą ż k i d l a d z i e c i 
p o l s k i c h w N i e m c z e c h . Z w i ą z e k O b r o -
n y K r e s ó w Z a c h o d n i c h (Lubl in , P o w i a -
t o w a 1 m . 7 (tel . 2 - 2 2 ) pros i o s k ł a d a -
n ie n i e z n i s z c z o n y c h k s i ą ż e k b e l e t r y -
s t y c z n e j treśc i dla dz i ec i p o l s k i c h w 
N i e m c z e c h . 

— K r w a w a b ó j k a w ś r ó d m i e ś c i u 
(1) W d o m u Nr . 2 p r z y ul. K o ś c i u s z k i , 
w m i e s z k a n i u d o z o r c y o d b y w a ł a s i ę 
l i b a c j o „ n a c z e ś ć " n o w e g o r o k u . 

W p i j a t y c e w z i ę ł a udz ia ł ca ła r o d z i -
na . K i e d y j u ż w s z y s c y byl i m o c n o 
„ p o d g a z o w a n i " d o z o r c a d o m u Jan K a r -
c z e w s k i z b l iże j n i e z n a n y c h p o w o d ó w 
rzuci ł s i ę na s w ą ż o n ę i p o c z ą ł ją b i ć . 
W o b r o n i e matk i s taną ł s y n , 30 l e t n i 
Jan, k a l e k a o j e d n e j n o d z e . 

Pijany o jc i ec zrzuc i ł g o w pasj i z e 
s c h o d ó w Da p o d w ó r z e i d o t k l i w i e p o -
bi ł . O c i e k a j ą c e g o k r w i ą k a l e k ę z a b r a ł o 
P o g o t o w i e R a t u n k o w e w s tan ie c i ę ż k i m 
d o szpi ta la S z a r y t e k . P i j a n y m d o z o r c ą 
z a j ę ł a s i ę po l ic ja . 

— N i e d o s z ł y m o r d e r c a . A n d r z e j 
R o d e ł , lat 28 , z a m . w e w s i W o l a L a -
s k a r ż e w s k a p o w . g a r w o l i ń s k i e g o ^ n i e -

Niedz ie la 3.1 32 r . 

10.1.1 Transmisja nabożeństwa z Poznania 12.1.') 
Poranek symfoniczny z Fllh. Wars?., wyk. ork. 
1'ilh. Warsz. pod dyr. Br. Wolfstala. 14.00 
Odczyt pszezelnlczy o budowle u l i -wygi . kpt. 
K. Majorek. 14.20 Muzyka ludowa wyk. ora. wiej-
skie) A. Stromberga. 14JS0 Pogadsnka prawni-
cza mec. Zygmunt Nadratowskl. 15.00 Kolendy w 
wyk. Chóru Warsz. Miejskich Kół Śpiewaczych 
pod dyr. J. Drzewoskiego. 15.55 program dla 
dzieci starszych i młodzieży. 16.20 Płyty gramo-
fonowe. 16*0 W poszukiwaniu nowych światów 
—proś. Br. Rydzewski. 16.55 Płyty "gramofono-
we. 17.15 Naga dusza polska, a rosyjska - red. 
Ccz. Jellenta. 17.80 Wiadomości przyjemne ( p o -
żyteczni'. 17.45 Koncert popołudniowy wyk. Ork. 
P R. pod dyr. J. Ozitjuńskłego. 19.25 Płyty gra-
molono we. 19:45 Słuchowisko .Papuga'—p/g Hel-
gi Heliroth. 20.15 Koncert posilamy - w y k . Ork. 
P.R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 21.40 Kwadrans 
literacki: .Bal u Radziwiłła —fragm. z pow. H. 
Rzewuskiego .Listopad'. 21.55 Recital fortepia-
nowy Alf. Htfeiio. 28.00 Muzyka lekka I taneczna. 

Poniedziałek 4.1 32 r . 
11.46 Przegląd prasy krajowej PAT. 12.10 

Płyty gramofonowe. 14.45 Muzyka z płyt gra-
mofonowych. 15.25 Odczyt z cyklu— .Metodycz-
na I teoretyczna wartóć entomolog]!" -prof. SI. 
Sumiński. 15.50 Muzyka z płvi gramofonowych. 
16.20 lekcja języka francuskiego (kurs element.) 
—Lektor L. Ruąuigiiy. 16.40 Płyty gramofonowe. 
17.10 .Jeden dzień pod jsiemią — p. Tadeusz 
KUtz. 17.85 TransmksJ.i muzyki lekkiej z kawiar-
ni .Oasironomju*. 10.85 Płyty gramofonowe. 
1945 Prasowy dziennik ffldJOWy, 2000 Feljeton 
muzyczny ze Lwowa. 20.1.1 .Królowa*—operet-
ka w .'i-cłi aktach Oskara Straussa w r.idjofoni-
z.ic|l I retyserji M. Makowieckiej (Pierwszy raz). 
22.25 Felieton p. t. .Bezrobotny w kasynie gry* 
- p. Cezary Jellenta. 22.50 Mu/.yka lekka i ta-

— M i e l i a p e t y t . Z p iw iarn i p. N . 
P u ł a w s k i e g o ( B e r n a r d y ń s k a 19) z g i n ę ł y 
3 bute lk i w i n a i 3 k i l o s c h a b u . 

— Kto g r a w karty... W m i e s z k a -
n iu S t . G a r c z y ń s k i e g o ( C z w a r t e k 6) 
sz ła . n a c a ł e g o " w e s o ł a z a b a w a , k t ó r e j 
g ł ó w n ą atrakcją b y ł a g r a w k a r t y i t o 
w t. z w . „ g r y p r ę d k i e " . W t r a k c i e g r y 
z g i n ę ł y d o ś ć p r ę d k o p i e n i ą d z e g o s p o -
darza l o k a l u w k w o c i e 1 1 0 z ł . P o s z k o -
d o w a n y z a m e l d o w a ł o w y p a d k u w p o -
l icj i , o s k a r ż a j ą c k o m p a n ó w k a r c i a n e j 
g r y A l f o n s a A r c i s z e w s k i e g o ( D a w n a 1) 
i W a r d a k a I g n a c e g o . 

— G a ł ą z k a i g o ł ą b k i . . P i e c z o n e g o -
ł ą b k i n ie i d ą s a m e d o g ą b k i " m ó w i 
p o p u l a r n e p r z y s ł o w i e , a l e ż y w e p t a s z ę t a 
c z a s e m p r z y l e c ą s a m e , c h o ć b y b y ł y 
c u d z e , j e ż e l i i m s i ę u ł a t w i d r o g ę w y -
ł a m u j ą c d r z w i c z k i z a m k n i ę t e n a k ł ó d k ę . 

O t o t o k r o z m y ś l a ń G i e n i a G a ł ą z k i 
( Ł a z i e n k o w s k a 3), k t ó r y p r z e s z e d ł s z y 
o d r o z m y ś l a ń d o c z y n u ś c i ą g n ą ł g o ł ę -
b ie p . H . O s m a l a k o w i ( z a m . B y c h a w s k a 
98) . P o l i c j a g o ł ą b k i o d e b r a ł a i z w r ó c i ł a 
p r a w e m u w ł a ś c i c i e l o w i . P . O s m a l a k 
z a m k n ą ł j e w g o ł ę b n i k u , p o l i c j a z a ś 
z a m k n ę ł a n i e f o r t u n n e g o k o l o m b o f i l a 
w p a c e . ( x ) 

O F I A R A 

Zamiast Życzeń noworocznych, aa rzecz bez-
robotnych składa zł. 4 — Henryk Wilczyński, 
Wysokie k/Krasnegostnwu. 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
zł. 5 (pięć) wpłacił p. Tolat-Klełpsz do uznania 
redakcji. 

O D P O W I E D Z I O D R E D A K C J I . 

P. E. J. Sprawę należy 
Pracy. 

powierzyć Sądowi 

P . J. Leszczyński —• Chętnie wydrukujemy. 
P. A. S. w Ł ę c z n e j Wydawnictwo nasze 

niema nic wspólnego /. .Ziemia Lub.*. Jest konty-
nuacją przedwojennego Kurjera Lubelskiego. 

P. . S t o k r o t k a " . Od dziś wprowadzamy pro-
gramy warszawskiej radjostacjl. 

P. K a i l m . M. - Nie. 

Koniec części redakcyjnej. 

t l i e l p a ł a okazja dla t z j l e l o l w 
„Kuriera L o M i e g o " 

Biorąc pod uwagę obecny kryzys gospo-
darczy, gdy nie każdy może sobie pozwolić na 
kupno potrzebnej mu odzieży, firma nasza celem 
rozpowszechnienia swego przedsiębiorstwa mię-
dzy czytelnikami niniejszego pisma, postanowiła 
dać im możuoić otrzymania bezpłatnej premji w 
postaci: kaingarnu na ubranie i kostjumy damskie, 
bieliznę damską i pościelową, kołdry watowe, ze-
garki złote: damskie i męskie, aparaty fotografi-
czne i inne wartościowe rzeczy, jeżeli nadeśle 
prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego za-
dania. 

Należy kropki zastąpić literami tak, 
oby otrzymać pięć imion męskich, 
Pierwsze litery tych Imion wzdłuż 
utworzą nazwę rzeki polskiej. Bez 
ryzyka. Niepowodzenie wykluczone. 
Wraz z zadaniem w liście należy 
jpodać dokładny adres, na co W. P. 
otrzyma niespodziankę oraz szcze-
góły w prospekcie, 

D O M W Y S Y Ł K O W Y 
ą S Z E R l E M " 

05-1 ŁÓDŹ, SKRZ: POCZT. 408 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

n o wynajęcia 2 duże słoneczne pokoje z kuch-
" nią i wygodami. Wiadomość: Staszica 22 a I 
Bł. 40. , 04-1 | 
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